W „Newsweeku”: Przemęczone dzieci, ciasnota i potworny stres, czyli chaos szkolny
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Klasy przepełnione, dzieci zestresowane i przemęczone, rodzice wściekli, a nauczyciele myślą o buncie. – Moja siódmoklasistka ma 41 godzin lekcyjnych w tygodniu, to więcej niż wynosi nauczycielskie pensum i etat w firmie – denerwuje się jeden z rodziców. Tak wygląda polska szkoła w drugim roku wielkiej reformy.
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Tuż przed rozpoczęciem zajęć szkolnych w jednej z krakowskich podstawówek rodzice dzieci z pierwszej klasy dowiedzieli się, że lekcje odbywać się będą, z braku miejsca, w innej szkole, w wygaszanym dziś gimnazjum i liceum. Dzieci trafiły do jednego ze skrzydeł szkoły, na drugim piętrze. 
W drugim skrzydle nadal uczy się ostatni rocznik gimnazjalistów i licealiści.

– Wychodzą ze szkoły tą samą drogą, co maluchy. Okropnie klną, przepychają się, mają najmłodszych 
w szczerej pogardzie – zauważa Aneta, matka Wiktora, siedmiolatka. Najmłodsze dzieci korzystają też 
z toalet przystosowanych dla dorastających dzieci. – Toaleta dla dziewczynek jest tak daleko, 
że nauczyciele wypuszczają, koedukacyjnie, wszystkie maleństwa do męskich klozetów.

Niewyremontowanych, zaniedbanych, z oderwanymi klapami. Ale to nic w zestawieniu z tym, że dla dzieci 
z sąsiedniej szkoły zabrakło miejsca w świetlicy. Korzysta z niej tylko jedna pierwsza klasa, stworzona przez tę drugą szkołę. Dzieci na gościnnych występach siedzą po lekcjach w tych samych klasach do czasu, gdy nie odbiorą ich rodzice.

– Nie powiem, nauczycielki się starają – zapewnia mama Wiktora. – Robią, co mogą, na przykład łączą po lekcjach na środku klasy ławki, by mieć przestrzeń dla bawiących się dzieci. Ale i tak miejsca jest mało, 
nie ma też wyposażenia typowego dla normalnej świetlicy. Dzieci się nudzą i męczą. Zdarza się, 
że z przemęczenia przysypiają na ławkach.

Najgorsze? – Że nie wiemy, czy dzieci spędzą w obcej szkole rok, czy więcej. Nikt nam nie jest w stanie powiedzieć, jak długo to potrwa. Boimy się, że dzieci mogą trafić do macierzystej placówki dopiero po trzeciej klasie. Czekać ich będzie zmiana programu, nauczycieli, ale też przestrzeni, do której zdążyły się już przyzwyczaić. Dlaczego nikt nie pomyślał, że reforma może dać także najmłodszym dzieciom tak bardzo 
w kość? – irytuje się matka.

Aż mną trzęsie

– Jestem tak wkurzona tym, co rządzący robią naszym dzieciom, że aż mną trzęsie – przyznaje Agnieszka, bizneswomen z Warszawy z branży nieruchomości, matka szóstoklasisty. W szkole jej syna zajęcia, 
o dziwo, trwają jedynie do 16.15, ale dzieci, z powodu stworzenia dodatkowych oddziałów dla siódmo- i ósmoklasistów uczą się w potwornej ciasnocie. – W podziemiach, w dusznych boksach dawnej szatni, 
w pomieszczeniach, w których do niedawna działała świetlica. Miejsca jest tak mało, że szkoła musiała zrezygnować z zajęć dodatkowych. Zresztą, i tak uczniowie nie mieliby szans w nich uczestniczyć z braku czasu i przemęczenia.

Co to wszystko oznacza? – Że marnuje się potencjał dzieci, które, przy sprzyjających warunkach, mogłyby chłonąć wiedzę jak gąbka – zauważa Agnieszka. Dodaje: – Ostatnio skoczyło mi ciśnienie, gdy zobaczyłam w telewizji taką zadowoloną, wręcz napuszoną panią Zalewską. Mówiła, że dzieci w ogóle nie są przeciążone, a jeśli chodzą do szkoły na dwie zmiany to wina dyrektorów szkół. Jak można tak kłamać 
w żywe oczy? Trzeba być ślepym i głuchym by nie widzieć, że reforma wykańcza dzieci.

Przykry przymus

Pokazuje to choćby sierpniowy raport Rzecznika Praw Dziecka pod nazwą „Sytuacja uczniów klasy VII zreformowanej szkoły podstawowej”. Dokument opracował zespół naukowców z Uniwersytetu Marii Curie-Skłodowskiej w Lublinie. W badaniu wzięło udział 3328 uczniów z klas VII, 617 rodziców uczniów klas VII, 959 nauczycieli uczących w klasach VII i 76 dyrektorów szkół podstawowych. Okazuje się, że najczęściej zgłaszanymi dyrektorom przez uczniów i rodziców problemami są: nadmiar nauki (odpowiednio 80 proc. i 78 proc.), prac domowych (41 proc. i 36 proc.), sprawdzianów (30 proc. i 24 proc.) i kartkówek (29 proc. i 15 proc.). 
Według Rzecznika Praw Dziecka wyśrubowana podstawa programowa w klasach 7. i 8. sprawia, że polskim dzieciom odbiera się prawa do wypoczynku i czasu wolnego.

Za to zmusza do przyswojenia ilości materiału ponad jego siły. Z raportu wynika, że prawie połowa nauczycieli uważa, że treści ich przedmiotów za zbyt obszerne – zwłaszcza w przypadku języka polskiego (75 proc.), historii (75 proc.), geografii (64 proc.) i matematyki (62 proc.). Przyznają także, że nie są w stanie zrealizować całości treści programowych podczas zajęć – średnio na lekcjach realizują 60 proc. materiału, co wymusza na uczniach wkuwanie pozostałych treści w domu.

Efekt likwidacji gimnazjów. Dzieci uciekają z publicznych szkół
Co ważne, aż 91 proc. rodziców dostrzega, że ich dzieci poświęcają na naukę więcej czasu niż w latach ubiegłych, zaś w domu uczą się średnio 3 godziny dziennie w dni powszednie i 3,5 godziny w weekendy. Większość rodziców zauważa, że nauczyciele zadają dzieciom zbyt dużo prac domowych. Prawie połowa przyznaje, że ich dzieci, z braku czasu, musiały zrezygnować z zajęć dodatkowych.

Co, być może najważniejsze, dla prawie połowy uczniów klas VII treści prezentowane na lekcji nie są zrozumiałe. Szczególnie trudny do przyswojenia jest dla siódmoklasistów nawał materiału z matematyki. 
54 proc. uczniów nie rozumie zadań i regułek do wkucia. Podobnie jest z fizyką i chemią. Raport dowodzi, że dzieci czują się drastycznie przemęczone, prawie 46 proc. uczniów szkoła kojarzy się ze zmęczeniem. 
70 proc. dzieci ze zmęczeniem kojarzą się prace domowe. 67 proc. uczniów odrabianie lekcji kojarzy się 
z przymusem, połowie z przykrym obowiązkiem. Nic dziwnego, skoro z raportu wynika, że siódmoklasiści 
w tygodniu przygotowują się średnio do dwóch–trzech sprawdzianów oraz trzech do pięciu kartkówek.

Jak szkoła powinna wspomagać dzieci?
Winni rodzice?

Minister edukacji Anna Zalewska uważa tymczasem, że reforma sprawdza się w szkołach doskonale. Jeśli są jakieś zgrzyty, to winni są im dyrektorzy szkół i... rodzice. Dyrektorzy, bo nie potrafią tak ustawić grafiku lekcji, by dzieci nie chodziły na dwie zmiany. Rodzice, bo ... posyłają dzieci do przepełnionych szkół. 
A mogliby przecież poszukać szkoły mniej obleganej, na przykład placówek pogimnazjalnych, przekształconych w podstawówki.

Dla wielu rodziców taka argumentacja to dowód na arogancję władzy. – Mamy męczyć dzieci wożeniem ich w korkach na drugi koniec miasta? – pytają.

Więcej o skutkach reformy szkolnej i chaosie, który wywołała przeczytasz 
w najnowszym „Newsweeku”. Już w kioskach i na Newsweek Plus
